
W" 9ft.

DZI ENHI KTSKI G
g -<« <9 <—C»-

Lwów, 7 paźikiem iksi 184J. R o k  ó s m y .

W y c h o d z i  co d r u g i c zw a r te k  r e g u la r n ie ; do  k a żd eg o  nu m eru  d o łą c z o n a  j e s t  r y c in a  m ó d  p a ry sk ic h  z  d o k ła d n y m  opisem . K o s z tu je  
w  m ie jscu  p ó łr o c z n ie  5 z ł r .  1 5  k r . ;  c a ło ro c z n ie  1 0  z l r .  m . k - ; na  p r o w in c ii d o lic z a  s ię  p r z e s y łk a  p o c z to w a  do cen p o w y ż s z y c h  
p ó łr o c z n ie  4 8  k r .  m . k .  P r e n u m e r o w a ć  m o żn a  w e  w s z y s tk ic h  u r zę d a c h  p o c z to w y c h , tu d z ie ż  w r e d a k c i i  p o d n r e m  3 0 1 . ;  w e  L w o w ie .

M O D Y .
P a ryż , dnia 23wr%e$nia 1847.

Stroje damskie. Całkowite s tro je  od w yj­
ś c ia  : S n k n ia  z m ater i i  popielatej w duże desenie* 
t r z y  r a z y  szerok§  c z a rn ą  ko runką  o b sz y ta ;  s ta n ik  
g ł a d k i , bardzo wysoko z a c h o d z ą c y , ok rąg ło  koń- 
czas ty ,  z korunkowemi w y ło g a m i ; ryżowy kape lu sz ,  
dw a r a z y  b łęk itną  w s tążk ą  wkoło o b s z y ty ; biały 
k ita jkow y p ł a s z c z y k , mocno p rzys ta jący  do figury, 
obszy ty  wkoło f rędzlą  i k rep iną .

Różowa bareżow a s u k n ia ,  obszy ta  dwa r a z y  u- 
k o ś n ą  sz la rk ą ,  różowym jedwabiem d z ie r g a n a ;  s t a ­
n ik  w ycię ty ,  t rochę  m arszczony  w p as ie ;  rękaw y 
k r ó tk i e ;  m uszlinow a haf tow ana  pe le rynka ;  muszli-  
nowy p ła szczyk  szydełkiem  haf tow any ; biały łyczko­
wy k a p e lu s z ,  zieloną k i ta jką  podszyty  i zielonem 
p iórem  ubrany.

S u k n ia  krojem redyngocikowym z w łoskie j k ita j-  
k i ;  s ta n ik  g ładk i,  wysoko zachodzący , trochę  o tw ar ­
ty  i z korunkowemi ż a b o ta m i ; rękaw y  prosto k r a ­
ja n e ,  z jednym  tylko szw em ; spódnica  g ładka ,  w 
p rzodz ie  łańcuszkow ym  sposobem haftow ana.  Biały 
k repow y  k a p e l u s z , piwonią z liśćmi u b r a n y ; rań -  
tuch  z rękaw am i.

S tro je  balowe: Różowa k ita jkow a su kn ia ,  k tórej 
sp ó d n ic a  całk iem  pok ry ta  dwoma szerokiem i falba-  
nam i z cza rne j  k o r u n k i ; s tan ik  g ładki,  mocno wycię­
ty  i kończas ty ;  ko ronkow a podwójna berta ,  z p r z o ­
du fon taz iam i z różowej w stążk i p rzy p ię ta ,  na  g ło ­
wie ub ran ie  w ksz ta łc ie  zaw oju  z złotej i jedwabnej 
gazy.

S u k n ia  z liliowej krepy, po obu s t ro n ac h  p r z e ­
dniego bry tu  k repą  w ru rk i  ok ła d an ą  o b s z y ta ;  s t a ­
n ik  g ładk i ,  wycięty i k o ń c z a s ty ;  na  g łowie ubran ie

koronkowe, spadające  z lewej s trony  aż  n a  ram ię 
a  z drugiej bukietem róż  kończące się.

B ia ła  ta r la ta n o w a  s u k n ia ,  p rzys tro jona  trzem a 
sz la rkam i obszywanem i słomkowemi ła ń c u s z k a m i ; 
s tan ik  g ładk i i wycię ty ; na  g łowie ko rona  z pozio ­
mek wkoło warkocza.

B iała  m uszlinow a suknia ,  z sz e ro k ą  w dole z a ­
k ła d k ą ;  s ta n ik  a la  grecque, m arszczony  w górze ,  
n a  muszlinowym haftow anym  k o łn ie rzy k u ;  rękaw y 
d ługie ,  wąsk ie  w górze ,  bardzo szerok ie  w d o le ; 
d ługa ,  z różowej w stążki p r z e p a s k a ;  korunkowe z 
różam i na g łow ie  obran ie .

R y c i n a  p r z e d s t a w i a :  B areżow ą su k n ią  s ło ­
m ianego  koloru, obszy tą  s iedm iom a ukośnemi fa lba -  
n a m i;  s tan ik  wysoko na ram iona  zachodzący ,  o tw ar­
ty  z p rzodu  p rzez  ca łą  swą d łu g o ść ,  m arszczony  
n a  ram ionach  i w p a s ie ;  rękaw y  półdługie,  trochę  
szerok ie ,  t rzy  razy  sz la rk ą  o b sz y te ;  p rze p ask a  ze 
w s tą żk i  n a  sp rzą cz k ę  z a p ię ta ;  m uszlinowy h af tow a­
ny k o łn ie r z y k ; spodnie ręk a w y  t rz y  razy  ko runką  
o b sz y te ;  cza rny  borunkowy r a ń t u c h ; biały łyczkow y 
k ape lusz ,  ub rany  tiulem pod spodem a  n a  w ie rz c h u  
kwiatami. Redyngocik z popielatej k ita jk i,  u b rany  
w przodzie  rzędem jedw abnych  g u z ik ó w ; s ta n ik  g ł a ­
dki, bardzo  wysoko zachodzący, zap ię ty  na  guziki 
p rzez  ca łą  sw ą d ługość ;  peleryna z te jsam ej co s u ­
k n ia  k ita jk i,  obszyta  wkoło r a z  s z l a r k ą  w zęby wy­
c inaną ,  a  dwa ra z y  s z la rk ą  ru rk o w a n ą ;  różow a j e ­
dw abna  kapo tka ,  kw iatam i ubrana .  Haftowany m u­
szlinowy czepeczek, z bardzo  malem denkiem i błe- 
kitnemi w stążkam i ubrany . Korunkowy, z jednego  
kaw a łka  czepeczek, m arszczony  po bokach i ró ża m i 
przystro jony . Biały  korunkowy czepeczek, t rzem a 
rzędam i w stążek  i różami ubrany .
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NOWSZE POWIEŚCI POLSKIE.
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„ l i s t o p a d . "

Romans h istoryczn y  z  drugiej p o ło w y  XVIII w ieku. 

P rz ez  autora Pam iątek (H enryka R zew usk iego) 1846 

Petersburg.

( D o ko ń cze n ie . )

Autor na wszelką naukę i umiejętności zdaje się 
patrzeć jako na oderwanie i przygodniość, ztąd tez 
poszły i rozrzucone w przypiskach wnioski autora.

Autor mówi: »Jest jeden zarzut, z którego filo­
zofia oczyścić się nie może. A ten jest, iż ona n i­
gdy nie objawia się w społeczeństwie, pełnem tej 
dziewiczej czerstwości, gdzie cnota jest obyczajem. 
Przebieżmy dzieje świata, a przekonamy się, że sy- 
stemata filozoficzne mnożą się w społecznościach, 
które już utraciły wszelką ważność polityczną.* J e ­
dną z głównych przyczyn i celów filozofii jest szu- 
kauie ratunku. Gdzieby cnota władała, tam is to ­
tnie nie myślanoby o teoriach cn o ty , korzyściach, 
Środkach jej sprowadzenia między śmiertelnych i t p. 
Sam autor w swych przykładach wyznaje, że upadek 
jest  źródłem nie skutkiem tworzenia się filozofii.

»Ci, którzy wiele rozumieją* mówi autor »są wła­
śnie ci, którzy jak  najmniej działać umieją. Niech 
mi okażą choć jeden naród potężny, w którymby 
filozofowie ważną rolę odgrywali. Cześć dla poetów, 
a  obojętność dla filozofów, je s t  cechą narodów s il­
nych.* Czy stan obecny lub dotąd były, społeczności 
za szczyt już szczęścia uważa autor ?

Wiara autora w bierność, upodobanie w niej, 
s ta ła  się też zasadą, jak rzekliśmy i jego wejrzeń 
społecznych. Autor np. szczególne okazuje spółczu- 
cie, upodobanie do stanu jednostek, które mają go­
dność gotową w zasłudze przodków. Uczy owszem, 
iż nawet obowiązkiem jest upodobanie to. »Zasługi 
ojca tak spadają na syna, jak jego m ają tek ; i ma­
jątek i zasługi ojca mogą być strwonione przez sy ­
na, wszakże on zawsze jest  ich spadkobiercą.* Prze­
konaniem autora kierują, jak  sam wyznaje, już wzgląd 
racionalny na rzeczy, już r e l i g i j n y ;  jeden i d ru ­
gi, wyznajemy, nic nas nie uczy o sławie przez spad- 
kobierstwo.

Ukształcenie się i wyobrażenie oddzielnych ro ­
dzin w rozwiciu społeczeństw, które się rozwijają 
z  pewnego względu roślinnie, jest na swoje skale 
także roślinnem. I rodzina, jako roślina, ma czas 
swego poczęcia, czas wzrostu, czas kwiatu i t. p.

Czas jednostki dającej sławę w rodzinie, jest cza­
sem jej kwiatu. Jednostki przychodzące do gotowej 
sławy, nie przynoszą już, można mniemać, misii jej 
podniesienia. Tak mówi prawo podobieństw, wzgląd 
racionalny.*). Wzgląd ten nie daje prawa, widzimy, 
następcom sławy do pomiatania jednostkami innemi, 
może właśnie na kolej swą przychodzącemu Wzgląd 
ten nakazuje tem więcej ostrożność i baczność na­
stępcom sławy. Religia tem mniej nas naucza o 
sławie spadkowej. Religia uczy nas owszem o oj­
costwach, wpływach moralnych, i ostrzega, iż nie 
wywiera żadnych mechaniczność pierwiastku. (»Nie

*)  W  historii narodów w id z im y ,  iż  gdy  raz p r z e b y ł  który  

naród zen it  s w e j  potęg i  i s ł a w y ,  ż y w o t  jego  odtąd m iał  
s ię  ku u p ad k ow i;  w i ą d ł  on i u s y c h a ł  jak roślina.  W p r a ­
w d z ie  zd arza ło  s ię ,  iż  narody upadające p r z y p o m n ia w sz y  

sobie  d a w n ie j szą  św ie tn o ść  i w ie lk o ś ć ,  tem p rzypom n ie ­
niem jako idea łem ,  który  u r z e c z y w is t n ie ń  chciano, o d ż y ­

ł y  na c h w i l ę ; z a w s z e  jednak ż y c i e  to, chociaż  na pozór  

ś w ie tn e ,  b y ło  ty lk o  c h w i l o w o ; g d y  s z y b k o  przem inęło ,  
naród w  tem g łę b s z y  s z e d ł  upadek.  T ak  samo jak z  n a ­

rodem, ma s ię  i z  pojed ynczem i rodzinami.  J e ż e l i  o d w o­
łu ją  s ię  do c z y n ó w ,  z a s ł u g  i s ł a w y  przodków, jak o  do 
j ed y n eg o  w arunku ,  który  ich s ta w ia  w  p e w n y m  stopniu  
i z n a czen iu  w  t o w a r z y s tw ie ,  naten czas  znak  to n i e z a ­

w o d n y ,  ż e  ch w i lę  kw ia tu  s w e g o  p r z e b y ły ,  ż e  ku upadko­

w i  s ię  c h y l ą ;  w y m a g a n ia  w t e d y  w s z e l k i e  t a k o w y c h  ro ­

dz in  są  pasożytnej  natury, k r z y w d z ą c e  s p o łe cz n o ś ć ,  śród 
której ż y ją .  J e s z c z e ć  k ie d y  s ł a w ę  przodków  u w a ża ją  

w y ł ą c z n i e  niektóre rod z in y  jako bodźca do zró w n a n ia  

im w  z a s łu g a c h  i w  tym  duchu ż y w o t  sw ój  objawiają ,  

n aten cz as  w y m a g a n ia  ich do s p o łe c z e ń s t w a  d a ły b y  s ię  
p ozorn ie  u s p r a w ie d l iw ić ,  choc iaż  z a w s z e  to b y ło b y  

d o w o d e m , ż e  nie  mają p r z y s z ło ś c i  ż e  w  ż y c i u  tych  

rodzin  śmierć moralna j e s t  już  bl iska.  W  sk ła d z ie  spo ­
ł e c z e ń s t w a  je d y n ie  te rodziny s ą  na jp oż y te czn ie jsze ,  

które albo z a s łu g i  p rzodków  u w a ż a ją  za  n iedostateczne ,  
w i ę c  czyn am i w ie lk ie m i  dobijają s ię  j e s z c z e  w ię k s z e j  

s ł a w y ,  n iż  po przodkach w z i ę l i ; albo rodz iny  n iemające  

w p r a w d z ie  p rz es z ło śc i ,  le c z  dążące  w  ż y w o c i e  s w y m  do 
c e l ó w ,  które w' p r z y s z ło ś c i  mają dać im n a m a sz c ze n ie .  

T ak r ó w n ie ż  i ten ty lk o  naród niema z arod ów  śmierc i  

w  sobie, k tóry  na  przeb yty  ż y w o t  n ie  patrzy  jak na raj, 
na c h w i le  n a j s z c z ę ś l iw s z e ,  k tórych  odtworzeniem  zająć  

mu s ię  w y ł ą c z n i e  trzeba, le c z  sam w y d o b y w a  z  s ieb ie  
( a  w i ę c  oparty  na s w e j  p r z e s z ło ś c i  i obecnośc i)  i idea ł  

p r z y s z ł y c h  s w y c h  dążeń ,  i  środki do u r z e c z y w is t n ie n ia  
go .  A  jak n a j w i ę k s z y m  n iep rzy jac ie lem  z a s łu ż o n y c h  w  

his torii  rodzin  b y ł b y  ten,  k tóryb y  w m a w i a ł  w  nich, ż e  
c z y n y  przodków  s ą  dostatecznym  dla obecnego ż y w o t a  

ich  kapitałem, ż e  w s z y s t k o  już  u czyn ią ,  skoro k o p io w a ć  

będą c z y n y ,  po łoż en ia ,  s y s te m  i s tosunki  przodków ,  tak  
r ó w n ie ż  n ieprzyjac ie lem  narodu jes t  ten, (c h o c ia ż  mimo  

s w e j  w ła s n e j  w i e d z y ) ,  kto w r a c a ć  k a ż e  narodow i do  

p r z e ż y t y c h  ju ż  daw no s to su n k ó w  s p o łe c z n y c h  ż y w o t a .
P. R.
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zowcie sobie ojców na ziemi, albowiem jeden  je s t  o j­
ciec wasz, który j e s t  w niebiesiech * M att.  XXIII 9 ) .  
Z a sa d a  przeciwna jednak  je s t  jedna  z najulubień 
szych autora .  W pismach jego najwięcej słyszymy 
n a  tema jej g ło só w ; au to r  w nich zdaje się tracić  
pamięć jedności rodu ludzkiego. W powieści, o k tó ­
rej mówimy, au to r  tak ich  nam naprzykład ,  zdań i 
wiadomości udzie li ł :  ^Oprócz domu P . . ., mniej wię­
cej w szystk ie  nasze  domy p o n i ż y ł y  się  przez de­
m o k r a c i ^  III. 121. -  -Jeszcze z pseudoszla-
chectwem samolubstwo nie było za raz i ło  narodu* !• 
113. »W większej części Europy to tylko dokazano, 
że a ry s to k ra c ja  rodu pełna podań, udziela jąc się 
dla ziomków, w ierna tronowi, świadoma wszystkich 
ta jem nic  h is to rii  swojego narodu, za s tąp ioną  zos ta ła  
p rzez  najohydniejszą , najsam olubniejszą , najpyszniej 
sz ą  a ry s to k ra c ją ,  której przedstawicie lami są  doro- 
bnicy i syny dorobników.* III. 9. Autor  nadto do 
ludzi powstających z swej pracy (dorobników) do ­
daje wszędzie” w powieści przymiotnik - p o d l i . *

P owiedzie liśm y, że przyczynę tych i tym podo­
bnych wejrzeń autora j e s t  wiara w b i e r n o ś ć ,  po­
wiemy teraz zkąd pochodzi ta w i a r a :

S ą  umysły, które na  każdy p rzedm io t,  każde 
zdarzen ie ,  p a t rz ą  ze s tanow iska  jego s tosunków i 
związków, ze s tanow iska  odległych przyczyn i o s ta ­
tecznych wypadków; umysły te zbyt wynoszą swój 
przedm iot ze swego miejsca i czasu , i p rzez  to mniej 
pojętemi od czytelników się s ta ją .  A utor L is to p a ­
da w prosto przeciwnym znajduje się  przypadku. 
A utor ,  je s teśm y pewni, nie wierzy, iżby przed wie- 

TTów tysiącem św ia t nasz  mógł być innym ja k  dz i­
sia j,  iż będzie innym za  tysiąc .  A utor nie wierzy 
w zw iązki,  przyczyny, cele; au to r  patrzy  na w szys­
tko, sądzi o wszystk iem  ze s t a n o w i s k a  c h w i l i .  
T a  w iara  w w szechw ładność c h w i l i , wieczystość 
chwili, rodzi nieufność au to ra  do wszelkich następstw, 
do wszelkich skutków, do wszelkiej użyteczności sił  
ludzkich. Z tąd  też nie przyw iązuje ceny do ich u- 
p rawy. Z asady  w szakże tego sądu  swego stosuje 
au to r  nietylko do form wiary, do nauk, do tych lub 
innych  klas n a r o d u , lecz i do sam ego narodu. 
Zdaniem naszem .iestto wielką wadą au to ra ,  iż lubi 
rozw ażać ,  rozpraw iać  i wróżyć o narodzie. Myśl 
au to ra  je s t  zawsze śród  chwili i w od erw an iu ;  bieg 
zaś  nie je s t  chwilą i oderwaniem. A utor L is topada  
być może w sferze sz tuk i i juz  je s t  doskonałym hi­
storykiem, ale nie inoże być nigdy liistoriozofem.

Jako  spo łeczeństw a narodowe wiodą i rozw ija ją  
swe życie przez  życie i dzia łan ie  jednostek ,  tak

wielka społeczność ludzi,  pow szechna ludzkość ro z ­
wija się  p rzez  działanie i życie narodowych s p o łe ­
czeństw .*).  Ludzkość ma pewne, os ta teczne wy­
padki, do których dąży ;  do wypadków tych wiodą 
ją  osobne narodowe społeczeństwa. ^Każde n a ro d o ­
we społeczeństwo ma pewne zadanie, ma pewne z a ­
sady moralne, religijne, obyczajowe, społeczne, z  
k tórych wychodzi, a które s ą  ju ż  w kierunku do­
datnim, ju ż  wstecznym ku owym ostatecznym wy­
padkom. I nasza  narodowa społeczność o trzym ała  
pewne zasady , a sądzimy, że te nie są nader p rz e ­
ciwne owym wypadkom. W wychodzeniu też tylko 
z tych zasad leży ten grun t,  na którym rozw inąć 
się może, ( s to su ją c  rzecz  do piśmiennictwa narodo­
wego) oryginalność i żywotność. Autor  L is topada  
je s t  jeden z niewielu tych, którzy w najnowszej li­
te ra tu rze  naszej zaczęli pomijać ten grunt.  A utor  
przynajmniej je s t  takim w swych wyjściach teore ty­
cznych. Nie życzylibyśmy naś ladow ania  tych wyjść, 
lecz życzylibyśmy przeciwnie, iżby każdy ojciec n asz  
do syna  pow tarzał  g run t te g o ,  co ojciec bohaty ra  
w texcie powieści, o której mówimy, Wojciech S t r a ­
wiński do swego m aw ia ł:  »Nie włóczyłem ciebie po 
zagran icznych  akadem iach , gdzieby ciebie uczono 
gardz ić  obyczajami twojego narodu  i szydzić z w ia ­
ry twoich przodków. Mamy nasz  w łasny rozum, 
tak  rodzinny j a k  nasze dęby i jodły , tego się  trzy-  
majmy.«

A utor nader  loicznie to czyni, iż wielbiąc bier­
ność w zasadach  wszelkich, re ligijnych, naukowych, 
społecznych i t. p.: s tan  moralny naszego narodu  
z początku wieku zeszłego do naś ladow ania  nam 
podał. Bierność zasad  czyni je  na każdy p ierw szy  
powiew miękkiemi, łatwo i całkiem zmiennemi. Sam 
au to r  to pow tarza  co chwila, iż wiek ów miał za  
nas tępstw o wkrótce zupe łną  zmienność, iż poc iągną ł 
tysiące  klęsk. Dla czegóż więc pragnie , abyśmy z a  
wzór brali ów wiek?

Źródłem bierności au to ra  jest,  jak  rzekliśmy, u -  
wielbienie dla chwili. To zaś uwielbienie dla chwili 
j e s t  następstwem w au torze  jego s tanow iska  relig ij-

c )  Z rozum ienie i  w y k ła d  tych  z w ią z k ó w  jak n ajdalsze  b y ć  
m uszą od c h w ili. Ż aden z  lud ów  lud zk ości daw nej n ie  

rozu m iał z a p ew n e  sw e j m isii, jej z w ła s z c z a  k ieru n k ów . 

Że np za  Senn ach eryba  i  Babilonu m isia  ludu iz r a e l­
sk ieg o  n ie  b y ła  j e s z c z e  skończona, o tem ty lk o  prorocy  

w o ła li,  i na s z c z e g ó ln y  k ierunek jej w s k a z y w a li :  o ja k e  

która p o c z y n a , gd y  s ię  p rzy b liża  ku r o d zen iu , b o lejąc  

w o ła  w  b o leściach  sw y c h , takeśm y s ię  s ia li  od ob licza  

tw eg o  pan ie. P o c z ę liśm y  i  jak ob yśm y p racow ali rodząc  

jg j ii p orodziliśm y ducha etc , (Iza j. XXVI. 17.)*
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nego. S ka tek  równy jest to  na j lepsza  odpowiedź na 
teorią  religijny autora .  A utor, k tóry  co chwila nam 
m ów i:  iż wychodzi z z a sa d  ewanielicznych, iż p r a ­
gn ie  idących z nich cnót, cnoty te i zasady  musi 
u w ażać  za  j a k iś  oderwany wyraz, który pow tarza  
j a k  je n e ra ł  Kunicki pacierz, nie uznając wcale z a ­
s to so w a n ia  ich w życiu praktycznem . W szakże o- 
p rócz  wołan ia  religijnego je s t  potrzebne i s tosow a­
nie, a tem stosowaniem  je s t  m i ł o ś ć .  W tem co 
a u to r  nam mówi o jednostkach  ludzkich (n a u c e )  o 
re lig ii  (praktyce sam ej) ,  o k la sach  w społeczno 
śc iach  a  zw łaszcza  o samych społecznościach n a ­
rodowych i t. p., n i e  w i d z i m y  w c a l e  m i ł o ś c i .  
N am  się  z d a je ,  iż  gdyby au to r  spo tka ł  po drodze 
sw ej leżącego rannego  Lewitę, nie chcia łby być dla 
niego ewanielicznym Sam ary tanem  •, możeby nawet 
owszem lubił mu ją trzyć  ran y  i co chwila m u ,  bez 
innej potrzeby j a k  prosto z upodobania, »już umrzesz, 
j u ż  m usisz  umrzeć* powtarzał.

L is topad , to utwór świetny, wśród utworów w 
naszern  narodowera piśmiennictwie pomiędzy p ie r ­
wsze miejsca wchodzący, pie rw sze biorący. Jes t to  
powtórzmy raz  jeszcze ,  odbicie wierne wieku zga­
s łego ,  zn ik łe j rzeczywistości.  Talent au to ra  je s t to ,  
rzec  można, źwierciadło. W szakże nie przewinimy 
dodając lubo tr iw ialnym wierszykiem »nie je s t to  
źw ierciadło , co wszystko zg a d ło .4 L is topad, wie­
rzym y nie umrze, lecz i dla imienia p is a rz a  i p i­
śm iennic tw a życzylibyśmy, iżby nam się  w n as tę ­
pnych wydaniach ukaza ł  bez swych wejrzeń te o re ­
tycznych. T.

PIERW SZE PRZEDSTAW IENIE  
HAMLETA.

Poem at dram atyczny w  czterech częściach .

CZĘŚĆ III. 

S z e k s p i r .

(Scena w  mieszkaniu Szekspira w Londynie.j)

Dwa miesiące upływa od ostatniej sceny Johna 

% Gonerilą.

SZEKSPIR Qdo odchodzącego krytyka).

Sława powiadasz, widziałem głowy 
Laurowane i ztąd nią gardzę.

Ten świat ma jedno dla wszystkich zielsko. 
Atylla, który krocie niewinnych 
W  własnych siedzibach naszedł i wyciął,
I Plato, który świat ubogacił 
Myślą wszechmocną —  jedną nagrodę 
Wzięli obadwąj —  choć różne d rog i,
Różne jak niebo od piekła cele 
Przez świat ich w iodły, —  patrz jedno ziele 
Skroń im otacza — i wartoż pragnąć 
Tego zrównania siebie ze zbójcą?..,.
Lecz to nie dosyć....  ale z głupiemi 
Być porównanym, bo jakież głowy 
Nie zdobi dzisiaj liść laurowy ?
0  biedna sławo! jesteś jak bękart,
Do ciebie każdy przyznać się może,
Bo zapomniano zkąd ród wywodzisz.

KRYTYK.

Jednobym tylko panu zarzucił,
Że dramat nie jest ściśle dziejowym,
Bo jak  wiadomo, Hamlet po zgonie 
Swojego stryja rządził na tronie.

SZEKSPIR.

Prawda — pan jesteś takim jak m a ło ,
Ręczę, że będziesz pan historycznym ,
Z takim umysłu stanem krytycznym.
Bardzo dziękuję, bardzo dziękuję ,
1 choć w tej chwili złe moje czu ję ,
Nie ręczę czyli zmienię swą sztukę,
Choć bardzo cenię pańską naukę. —
Pan nad porządkiem dziejów się trudzi,
Pan znasz traktaty, a ja  znam ludzi.
Ja widzę ciała ,  jak się zmieniają,
Jedni padają, drudzy powstają,
Ci umierają pełni zaszczytu,
Że łzy zabrali za chwilę bytu.
Ci umierają pełni zaszczytu,
Że krew przeleli przez chwilę bytu.
Jedni chcą miłość wmówić w człowieka,
Inni nakazać —  każdy przyrzeka,
Że zrobi swoje —  i nie dotrzyma ,
Na kartach dziejów nic więcej nie ma.

KRYTYK.

Tak.... to jest prawda.... ale nauka 
Ocenia zdanie a faktów szuka.

SZEKSPIR.

Pozwólże panie-, ze broń odmienię,
Jakim jest faktem całe stworzenie?
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KRYTYK.

Z apraw dę trudne to  zagadnienie.

SZEK SPIR .

Faktem  nieszczęsnym , w alkę d raż liw ą ,
A  dzień zaśw iadcza , że je s t praw dziw ą.
N o jeśli tak  je s t ,  to znam h is to rią ,
K tóra jest tylko by tu  prze jaw em ,
Lecz tę rozm ow ę skończm y n iebaw em ,

Paneś u czo n y , ja  nie u c zo n y ,
W ięc się rozejdźm y każdy w sw e strony .

(K rytyk wychodzi kłaniając się we drzwiaeh) .  

Lampa słabo oświeca mieszkanie. 

SZ E K SPIR  sam ( bioracC komedie Fletschera w rękę).

To są kom edie , co są kom edie?

(zamyśla się, potem wybucha śmiechem)

(bierze drugą x iitikę)

To jes t h is to ria , co je s t h is to ria?

(podnosi x ia ike  w górę, a głowę skłania na piersi)

Tu je s t Bóg.........

( kładzie jak  pierwszą na stole i opiera na niej rękę)  

Jeżeli są  tu  jakie p rom ien ie ,

Niechaj przez palce w serce mi p ły n ę ;
0  dzieje ludow i zm arłych  kraino!
Raju niebieski i po tęp ien ie!
O tw órz s ie ,  o tw ó rz ! W  tw ojej o tch łan i,
Ja k  w  przeźroczystej w odzie s tru m ien ia , 

P łyną  na w ieczną w zgardę w skazan i,
1 xiężycow e śrebrzyste  c ien ia ,
A  ta p rze jrzystość  co widzieć daje 
W szystkie p ostac ie , żyw io ł c z a ro w n y ,
Ozem je s t niechaj mi odpow iedź da!
T a , k tó ra  stw arza  um arłym  k ra je ,
To m yśl....

(przerzuca kilka kart i czyla)

W iara  d ru id ó w !.... jeże li jestem  
Ze k rw i celtyckiej praw nukiem  barda 
Co z arfą ślepy siadał pod d rzew em ,
I na pagórkach rozbudzał śpiewem  
Śpiących ry c e rz y , w  salach konch z ło ty c h ! 
M iło mi jeszcze zw rócić  się do tych 
S iw ych d ru id ó w , dębów i ognisk. ..
W itaj jem io ło  dębu zielona!
W ieczny sym bolu nieśm iertelności!
Noce p rzy  p ieśn iach , gaje  święcone 

W itajcie m i ! ■—
(przerzuca karty)

Religia G otów  —  ach ileż k rw i!

(przerzuca karty)

Kraje nad św iętą  w odą G angesu!
Ź ród ło  praw d wielkich i matka błędów !

(przerzuca karty)

Ludy pó łb o g ó w ! Grecy waleczni!
Jakże w as w  sobie pochłonął K ronos,
Dzieci Eliosa —  Zeusa plemię 
W ieszczkam i w  Delos z bogiem złączeni!
S traszny  A cheront ro zk ry w a  d n o ,
W itajcie  św iata półbogi!

W  he łm ach , k o tu rn ach , ludzie z żelaza!
0  ludzie z  b ro n z u , ach i to m a ło ,

Ludzie z pierw iastku czystego —  z z ło ta !...

(przerzuca kartki)

To Skandynaw ia, kraina lo d ó w ,
K ędy szturm uje m orze p ó łn o cn e ,
1 tw orzy  godnych w spó łzaw odn ików  
Krew z czaszek sw oich w rogów  pijących,

A to H ebreje! ach odetchnąłem ....

Hej w y obłędni bogow ie ludów !
Zbliżcie się do mnie przez piaski p u s ty ń ,
Z lasów  Odyna i z lodow atych 

G ór Skandynaw ii! z sw em i ofiary 
Zbliżcie się do mnie skrw aw ione m a ry !
A ch oloż idzie T or i sw ym  m łotem  
S kały  rozbija , dęby d ruzgoce ;
Tu sm ok indyjski i milion dziew ic 

W  w ieńcach jako  sz ły  niegdyś na o łta rz  
Krw’ią o b lu zg an y ! Bugi nikczem ne!
I w y co przez nich i pod ich maską 
Biliście ludzi —  depcę wam g ło w y !
I w  proch rozbijam  —  a to ktoż tak i?
C zu ję , że m ógłby on w e  mnie rząd z ić ,
Lecz moja duma jak  je g o  m iłość....
Ach d u szno , c iężk o , okno  otw órzm y! —

(otwiera okno —  błyskawica w tej chwili pada mu na tw arz).

W itaj!

(przechadza się po izbie, potem wskazując ręką na x ia ik i:)

Rozum w poczęciu , b łąd  w w ykonan iu ,
O toż i sek re t wiecznej z a g a d k i!
Co w filozofii usiłow aniu 
A tej znów przeczą w s/.ystkie w ypadki.
O serce ludzi! —  czem że jes t se rce?
Ciemną o tch łan ią , po k tó re j w ierzchu 
P łyną  p o tw ory  złych  nam iętności;
Lecz kto się nie z ląk ł i w w łasnej g łęb i 
Pow ażną myślą długo n u rk o w a ł,

T en w yn iósł na św iat p erłę  m iłości.
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Coż kiedy oni tak  się lękają 
O tchłani w ła sn e j, jak b y  dna p iek ła ,
I  ty lko  w ędki w  siebie rz u c a ją ,
I w ędka nieraz —  (*  uśmiechem) żabę w yw lekła .

(Burso od niejakiego czasu, wicher szumi po liściach drzew  

ogrodu).
CSłychać kołatanie do drzw i).

( Szekspir otwiera •— wchodzi John).

SZEKSPIR.

Coż cię sprow adza w  tak  późnej p o rze?
P ółnoc i straszna burza na dw orze,
W icher w yryw a i łam ie d rzew a ,

P o  oknacb leje się deszcz u lew ny.
O rkan to jak iś na ziemię gniew ny 
P rzy szed ł ją  chłostać. — Jakże się miewa 

Biedna G oneril?....

JOHN.

W  tej chwili cicha 
Pow ietrzem  innej sfery oddycha,
Jeśli duch ż y je , niestety panie 
Już  się p rzen iosła  w  inne mieszkanie.

S Z E K SP IR .

Jakto, umarła?....

JOHN.

Sam to w idziałem ....
W łasnem i oczy  na to  patrzałem  ,
Z gasła  i d z iw n a , gdy  się skończyło  
Jej biedne życie —  że w yjaśniło  
Się w tejże chwili nieba p rzes tw o rze ,
I  x iężyc srebrny  w błęk itu  m orze 
W y p ły n ą ł ,  sm utnej praw dy odbicie,
Że w grobie  chm ura opuszcza życie.

(chwila milczenia')

Z m yśty zw róconę zaw sze w  tę s tro n ę ,
Gdzie p ierzch ły  skarby  jej u traco n e ,
Z pieśnią o Szkocii zgasła  tak  w łaśn ie ,
Jak  kiedy dziecię w  kołysce zaśnie. —
A  ja . . . .  nie p y ta j, m yślą zm artw iałą  
Ś ledziłem  życie jak  u c iek a ło ,
J a k  się pow oli ta rg a ł ,  ro z ry w a ł 
W iecznej zagadki w ę z e ł, coż z tego?
Gdy nie do jrzałem  w idzisz niczego.
Bez nas poczę te , bez nas skończone,
K toż wie budow ę? ten co b u d o w a ł,
A  nasze chęci n ieukrócone 
B adają , co on sobie zachow ał!

SZEKSPIR.

W  metafizykę i psychologią 
I w  anatom ią w dajesz się w idzę.
W szystko  to  g łu p s tw o , że się nie w stydzę 
Tego pow iedzieć, aż nadto wiele 
Cierpim na świecie z sobą sam em i,
Żeby się tro szczyć  co rządzi w  ziemi- 
Raczej ż a ło w a ć , niżeli badać 
B yło potrzeba takiej p iękności,
Że św iat ostatnią perłę  p o s tra d a ł,
K tórą ozdabiał chude sw e kości,
I  dziś ju ż  niema żadnej w artości.

JOHN.

Od ciebież ja  to  słyszę  te s łow a?
Coś mnie na d rogę  tę naprow adził 
Po jak iej id ę?  —  k tó ry ś mnie zw adził 
Z tą ziemią m o ją , z tym  św iatem  ca ły m ? 

Ja  co tak  dawniej ludzi kochałem ,
P a trząc  przez tw oje szk ła  —  postradałem  
D uszy spokojność i bez miłości 
W padam  w myślenia ostateczności.

SZEKSPIR.

Znać szk ła  za jasne na słabe o c z y ,
Św iatła zanadto w  siebie skupiają,
I tym sposobem  nie ośw iecają ,

Lecz ociemniają biedne źrenice.
B y łożto  moją winą ch ło p czy k u ,
Żem ci rozjaśnić p ragnął ciem nicę?
Żem ci p ok aza ł, iż na uboczy 
S to i zasadzka, gdy na koniku 
Drewnianym nianka w ozie przesta ła ,
A ja k  masz chodzić nie pokazała.

JOHN.

Bogdajbym nie znał tw ojej mądrości,
I b ił się w  kole rzeczy w is to śc i,
I praw d tych doszedł p rzy  schy łku  ż y c ia , 
A  nie w m łodośc i, w  chwili rozkw icia . —

SZEKSPIR.

M ówisz jak  dziecko , czym  cię odw odził 
Od w iary  tw o je j?  czym  ci zag rodz ił 
D rogę m iłośc i?  czym  zg rzeszy ł m ow ą? 
Pow iedz choć jedno podobne słow o!

JOHN.

Nie! tyś mi nie w zią ł mojej m iłośc i,
Lecz d a ł spojrzenie r z e c z y w is to ś c i ,

Ś ród  k tórej gasną w s z y s tk ie  m iłości. 
P atrząc  na c ieb ie , tobą się s ta łe m ,
I o toż skutek  1 biedne nie serce
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Piekło spaliło —  świat mi poczerniał 
Z tego szyderstwa i jestem próżen,
I wołam jaki cel mego bytu?
Skutkiem to broni jakiej użyłem ,
Aby poprawić ten świat zepsuty;
A kiedym sobie zadał pytanie,
Czem jest to życie? rozum liczebnik 
Z gry jaką wiodłem dał mi wypadek,
Jaki w rachunkach znajdują? z e r o !
Otoż fatalna rzeczywistości,
Cożeś zrobiła z mojego serca?
Przestałem szydzić z ludzi nikczemnych 
I obróciłem myśl na stworzenie,
A że tosamo było twierdzenie,
Więc i ten sam się znalazł wypadek.
Oddaj mi moję miłość Wiliamie,
Oddaj mi dawny ideał mój!

SZEKSPIR.

Tyś swój ideał powiadasz strac ił,
I stratę drogo łzami opłacił?
Żal mi cię panie! — lecz powiedz proszę, 
Jakiej natury? jakieś go roił?
Jakim napojem wtedyś się poił?
Bo z tego co mi mówiłeś w noszę,
Że go nie znałeś — no powiedz, proszę?

JOHN.

Ach ja snowałem cudne marzenie,
Sław y, roskoszy czarowne śnienie,
To pasmo złotej wysnułem przędzy,
Oddaj mi, oddaj przeszłość coprędzej.

SZEKSPIR.

Ha! śmiechu godne takie żądanie,
0  swej przeszłości posłuchaj panie:
Byłeś zaledwie w marzeń przedsionku, 
Wszystko ci bracie ogólnie g ra ło ,
Lecz się w figurach nie rysowało.
Chciałeś jak orzeł latać skowronku!
Ale ci skrzydeł i sił nie s ta ło ...

Ja także śniłem, tak bardzo mało,
Ażeby słońce przy mnie ściemniało
1 by krwi krople wszystkie tętniały 
Muzyką mojej wieczystej chwały!
A za co chwała? — zgadnijże panie! 
Albo ci ulżyć wolę mozolność:
Za małe słówko! —  wielkie pytanie 
Ale odpowiedź tak łatwa........

Ja także śniłem, ale kobietę,
Przy której róże śniegiem okryte,

Przy której śniegi czarne się zdały ,
Dla której byłbym wyrzekł się chwały, 
Jeśli jest niebo, zrzekłbym się nieba,
A jeśli za to piekło znieść trzeba,
To za jej uśmiech, za jej spojrzenie 
Oddałbym łaskę i przebaczenie.
I utraciłem te wszystkie mary 
I jak zwierz milcząc ciągnę ciężary.
Gdybyś powiedział: stało się ciemno, 
Słońce i gwiazdy zgasły nademną,
I świat umierał, i w tejże chwili,
Gdy wszyscy w strasznej nocy błądzili, 
Wichrem pędzony przez czarność świata, 
Widzę kochanki duch, jak ulata 
Świetlny, z niebieską gwiazdą nad czołem, 
Z żalu płaczący nad łez padołem...
I że zostałeś znów sam w ciemności.
Gdy zgasł ostatni połysk piękności.... 
Gdybyś powiedział, że w tym chaosie, 
Gdzie każdy o swym pomyślał losie, 
Straciłeś wiarę i skamieniałeś,
A mimo tego nie upadałeś,
Jak herkulańskie posągi stały ,
Pokąd pioruny je nie strzaskały...
Gdybyś tak m ówił, tobym ci w ierzył,
Żeś swój cudowny ideał przeżył;
Lecz gdy jak widzę tego nie było ,
To mała szkoda, co się straciło !.... 
Nabędziesz znowu —  cicho pieszczochu 1 
Możesz się otrząść z tego popłochu.

JOHN.

Drwisz z mej boleści, że mnie pożera 
Straszna gorączka, gdy się wydziera 
Duch z piekła życia,.... że żąda siły , 
Którejby burze nie zwyciężyły,....
Pragnie podstawy do działań stałych,
Że na twej drodze widzeń zuchwałych 
Nie chce się ostać,.... że go pochłania 
Paszcza ognista — i że się wzbrania 
Widząc jak straszna wieje otchłanią....

SZEKSPIR.

Jestże to krzywda, jestże to strata,
Żeś prawdę ujrzał na przyszłe lata?

JOHN.

O ty już nie masz serca dla ludzi!

SZEKSPIR.

Nazbyt nikczemni, abym ich kochał.



JO H N.

Żadnej wyższości ty  nie oceniasz!

SZ E K SP IR .

Bo wszelka wyższość tylko pozorna,
A rzeczywiście wszystko to głupstwo.

JO H N .

Ty i litości nie znasz uczucia?

SZ E K SP IR .

Dla tej nicości to już w tej chwili 
Nie mam m iłości, ani lito ści,
Ani pogardy; ich nieprawości 
W zbiły mnie w g ó rę , że już nie widzę 
Jak tylko czarne chmury i błoto.
Strząsnął się widzisz lew skaleczony,
I z łap kosmatych puszcza p azu ry ,
I  szuka w rogów ;.... lecz gdzież jest k tó ry , 
Komuby w arto zagłębić szpony?
W y rw ać , rozdrapać dymiące trzew a?
Psy tylko chodzą.... więc lew poziewa.

( W  tej chw ili wichrem z  gniazda zrzu co n y  p tak wpada p rze z  
Okno otw arte i ro zb iw szy  piersi, kona u  nóg S ze k sp ira , k tóry  
podejm uje go i  rzuca  w  ogień na kom inku palacy s ię ) .

Cdo Johna')

Patrz po co do mnie przyszedłeś Johnie.

JO H N .

Jakiż jest bytu naszego cel?

SZ E K SP IR .

Słuchaj! przy szumie tej strasznej burzy ,
Zanim się dniowa gwiazda w ynurzy ,
Opowiemć bytu naszego cel.
Lecz pierwej jeszcze zapytam ciebie,
Co ziemia niesie z sobą w wieczności,
Koło fatalne, szumiąc w obrocie?
I co ukaże po zgonie ludów,
Kiedy trzy  słońca spojrzą na ziemię,
Jak  my patrzymy dzisiaj na xiężyc?

JO H N .

Pagórki grobów.

SZ E K SP IR .

Przeciwnie.
Groby to ziemia, a więc nie g roby ,
Tak się złączym y z matką wszech rzeczy,
Żeby nas z tego poznać nie mogli.
Oto ci powiem —  gruzy kościo łów ,
Krzyże Golgoty i to rtu r pruchno!
Na to pracujem i to zostanie,
Jako świadectwo naszego b y tu !

JO H N.

A praca dobrych gdzież się podzieje?

SZ E K SPIR .

Mówisz o duchu?.... w w iatr się rozwieje,
A  krzyże Golgoty powiedzą milcząc:
Był tu ,  albowiem nasby nie było.
To jest szkaradne i razem śmieszne.

( B u rza  w zm aga się , b łyskaw ice co chwila oświecają izb ę )0. 

G ŁO S z z a  okna zpom iędzy d rzew  ogrodu .

W iliam ie!

SZ E K SP IR .

Ktoż to  mnie w oła?

( G łos pow tarza  się ).

( G rzm ot silny z  pośw istem  w ichru  —  lampa gaśniej.. 

G ŁO S z  ogrodu.

Żeś nie dowiódł tej m iłości,
Co ma rządzić w dniach wieczności,
Bądź przeklęty! ciebie klnę!
Czem gardziłeś, z tern się bij,
Kiedy um rzesz, zrodzisz się,
Po raz pierwszy klnę cię — żyj!
Że zwątpiłeś o walczących
O zwycięstwie dusz cierpiących,
Jak Bóg pewnem, ciebie klnę!
Abyś poznał jak ma być,
Kiedy um rzesz, zrodzisz się,
Po raz drugi musisz żyć!

Żeś znieważył prawo św iata,
Żeś nie uznał w bracie b ra ta ,
Bądź przeklęty! ciebie klnę!
Biada ci! nieszczęsny drżyj!
P iekło świata ujrzy cię!
Po raz trzeci klnę cię —  ż y j!

( P r z y  p o ły sk u  p iorunu w idać S zeksp ira  z  osłupianym  w zro ­
kiem. — John wybiega z  izb y ). T . L .

\ I E Ż n r i € Z H A  M E R I .
( Ciąg d a ls z y .j

29. maja.
Około godziny dziew iątej zg rom adzenie balowe 

było  ju z  w kom plecie. X iezna i je j có rka uk aza ły  
s ię  najpóźn ie j. U w aża łem , że n iek tóre damy spo ­
g ląda ły  n a  o s ta tn ią  zaw istn ie  i n iep rzy jac ie lsk o , 
szep ta jąc  złośliw ie jedna  do d rug iej, bo ubiór xi§- 
zn iczk i był ja k  zaw sze g u s to w n y , a  tą  r a z ą  ćmi!
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i nne  elegancią i smakownym wytworem. Te panie,  
które uważały siebie za  primadony miasteczka,  u- 
krywając  pod układną minką swą zawiść,  zbl iżyły 
s ię do nich formując osobne kółko.  Jakby  tu temu 
odłączaniu  się za ra dz ić ?  Sp ra wa  t rudna,  bardzo t r u ­
dna!. . . .  Wszędzie,  gdziekolwiek zgromadzą się ko­
biety , tworzą się natychmiast  koteri jne oddzielne 
kółka,  dzieląc towarzystwo zebrane na  wspólną z a ­
bawę,  na  to w arz j s t w o  niższe i wyższe;  —  nie we- 
d ug osobis tych za s ł o g ,  lecz według stopni  i z n a ­
czenia.  Ach!  u nas  i mężczyźni to potrafią....  Gru- 
szn icz ,  w wyłączającej  go od raju  kapocie,  s t a ł  o 
pa r ty  o szklanne drzwi salonu,  z poza których ś le­
dzi ł  najmniejsze ruchy swojej bogini Ona p r zec ho­
dząc tamtędy,  dość widocznie skinę ła  głową,  dając 
mu z n a k , że go widzi. Rozpoczęto tańce polone­
zem,  po którym nas tąpi ł  walc. Ostrogi brzękły,  po ­
ły u sukien i szerokie wolanty uniosły się w p o ­
wiet rzu,  wszystko poczęło krążyć wirem w takt  wy­
bornej  muzyki wojskowej,  która p rzygrywała S t ra us sa .

S ta łem właśnie za pewną,  niezmiernej  otyłości  
damą,  odsapującą po walcu tak potężnie,  że las piór  
różowych p rzy  jej  berecie ws t r zą sa ł  s ię niby wi ­
chrem miotany i s łużył  mi wybornie za wachlarz.  
Z ana d to  modna obszerność  jej fałdzistej  cytrynowej 
sukn i  p rzenios ła  mię myślą w czasy robronów i ro ­
gówek,  a  dziwaczne arabesk i  z plam cza rnych  na 
jej  chropawej  skórze ,  w szczęśl iwą epokę, w której  
dla wdzięku oblepiano się muszkami.  N a j s ze r s z a  
cz a r n a  plamka,  jaką mia ła  na  szyi ,  pokryta  była 
dużem spięciem z błyszczących kamieni-

—  »Ta xiężn iczka Sigowska* ozwała się t łu s t a  
dama,  skoro odsapnąć mogła,  do swojego da n s e r a  
chudego i długiego kap i t ana  od dragonów rjest to 
n ieznośua  imościanka.  Wystaw sobie pan,  że w ła ­
śn ie  p rzechodząc koło mnie potrąci ła  mię, i zamias t  
coby mia ła  mię przeprosić,  zwróci ła  głowę i zaczę­
ł a  p rzypa t rywa ć  mi się przez lornetkę.  Ciekawam 
z czego ona ma być du mn ą?  godzi łoby s ię  do pra ­
wdy dać jej  n a u c z k ę . ..«

_  * 0 1 jeżeli  tylko o to chodzi. . . .* odrzek ł  us łu ­
żny dragon  i w tejże chwili wyszedł.

Zbliżyłem się do xiezniczki  i wezwałem ją  do 
tańca ,  korzysta jąc tym sposobem ze swobody zwy­
czajów miejscowych,  które pozwalają angażować  do 
t a ń ca  kobietę nawet wcale nam nieznaną.

Z t rudnością  przyszło młodej xiężniczce ukryć 
uśmiech  t ryumfu ;  lecz przybiera jąc natychmias t  ton 
oboję tny,  a nawet  s u r o w y ,  niedbale spuśc i ł a  dłoń 
swoję na me ramię,  pochyl i ła nieco głowę i puśc i­
l iśmy się w wir  walcowy. Nie  zda rzy ło  mi się o­

bejmować kibici roskoszniejszej  i e l astyczniejszej .  
Jej  oddech świeży i wonny owiewał  twarz moję;  cza­
sem kędzior  j a snych  jej włosów, oddzielony od t łu ­
mu towarzyszy ,  dotknął  w polocie rozpłomienionych 
policzek moich. Tańcuje ona niebiańsko,  lecz tyl­
ko pa rę  r azy obiegliśmy koło, gdyż za  chwiię s t r a ­
ci ła oddech,  oczy jej  zamgli ły się i zaledwo mia ła  
dość si ły,  aby mi powiedzieć bardzo st łumionym 
głosem niezbędne » d z i ę k u j ę  p a n u ! *

Po chwili  milczenia przemówiłem do niej tonem 
u le g ł y m :

»Mówiono mi, xiezniczko,  że chociaż nie do­
s tąpi łem szczęśc ia  być znanym p a n i , miałem już  
nieszczęście niepodobariia jej się..., że zna la z ła ś  mig 
zuchwałym ?...,*

—  »I pan  bez wątpienia chcesz utwierdzić mig 
w tej chwili w opinii mojej. ...« odpar ł a  z miną i r o ­
niczną,  k tóra  p rzy s ta w a ła  wybornie do jej ruchomej  
fizonomii.

—  ^Jeżeli  miałem nieszczęście obrazić p a n i ą , 
chciejże dozwolić mi błagać o przebaczenie i n a ­
dzieję poprawienia mojego błędu.«

—  »To panu z t rudnośc ią  przyjdzie.*

—  »DIa czegóż,  jeżel i  wolno zapytać?*

—  »Ponieważ pan  nie bywasz w domu mojej 
matki ,  a te bale bez wątpienia nie częs to odnawiać 
się będą.*

To ma znaczyć,  że wro ta  przebaczenia na  za-  
wsze dla mnie zamknięte.

—  »Lecz czy wiesz xiężniezko« ciągną łem dalej 
z pewuem rozją t r zeniem w głosie »że nie należy n i ­
gdy odpychać chcącego poprawić  się g r z e s z n ik a :  
rospacz może uczynić go j e szcze występniej szym,  
a  wtedy... .*

Te s łowa p rze rwane zos ta ły  ha łaś l iwą  rozmową 
i wybuchami głośnego śmiechu osób, które za  nam i  
s ta ły .  Zwróciłem głowę i uj r załem o pa rę  kroków 
od nas  grupę mężczyzn,  a wpośród nich kap i­
t ana  owego od d r a g o n ó w , który w podsłuchanej  
rozmowie z t łus t ą damą,  objawił  chęci n ieprzyjazne 
dla spokojności  pięknej xiezniczki .  Wydawał  on s ię  
nadzwyczaj  ucieszony,  zacierał  sobie ręce i za m ie ­
n ia ł  z towarzyszami  swoimi znaki  porozumienia ,  
które dobrze uważałem.  W tern wysuwa się  s po ­
śród nich j a k i ś  jegomość w g ranatowym f raku ,  z 
łokciowemi wąsami i czerwoną twarzą,  k tóry niepe­
wne swe kroki  k ie ru je ,  za taczając się co chwila,  
wpros t  ku xiężniczce;  był on pi jany j a k  sz tok.  Za­
t r zymawszy  się naprzeciwko niej z zagię temi  w tył  
r ękoma ,  począł  wpatrywać s ię  w nią j a k  w tęczg
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z  miną g a p i o w a t ą , i kiwając się,  głosem ochrypłe­
go basu przemówił  do niej:

—  »Pozwoli. . . .  no, i coż?. . . .  cożto się pani  s t a ­
ło?.. . .  J a  p roszę do mazura.*

—  »0 czem to pan mówiłeś?* wyjękła xiężni  
czk a  d rżąca i zmieszana ,  r zuca jąc  wokoło siebie 
b łaga ln e  spo jrzenia Je j  ma tka  s i edział a gdzieś d a ­
l eko ;  nie było wkoło niej żadnego z jej znajomych,  
prócz jednego ad ju tan ta ,  o którym wyżej nadmieni ­
ł e m ;  widział  on wszystko,  j ak  mi się zdaje ,  lecz 
w tejże chwil i  zn ikną ł  w t łumie,  aby nie być wmie­
szanym do tej sprawy.

—  »No, i coż?* powtórzył  jegomość pi jany,  d a ­
j ą c  znaki  na migi kapi t anowi ,  który zachęcał  go 
spoj rzen iami  »czy pani niema ochoty tańcować ze 
mną.. . .  to mi wszystko jedno,  mam honor  wezwać 
j ą  powtórnie do mazurka. . . .  Może pani sądzisz ,  że 
pi łem za wiele? to nic nie szkodzi. . . .  J es t em i tak 
dość żwawy,  daję pani słowo honoru.*

Xiężniczka była bliska omdlenia z t rwogi  i obu­
rze n ia .  Zbliżyłem się  do pi janego jegomości,  u ją ­
ł em go dość si lnie za r amię,  i pa t r ząc  mu wzręcz 
w oczy, powiedziałem mu głośno i dobitnie,  że xię-  
żniczka oddawna p rzyrzek ła  mi ,  że ze mną tego 
m a zu r k a  tańcować będzie.

—  »Na honor ,  niema tu co rob ić '  zawołał  czer ­
wony jegomość śmiejąc się i wraca jąc  j a k  niepyszny 
do swych towarzyszy,  którzy zawstydzeni  wytran-  
spor towal i  go do przyległego salonu.

Wynadgrodzony  zos tał em spojrzeniem głębokiein,  
niebiańskiem.

Xiezniczka odszukawszy  swą matkę,  opowiedzia­
ł a  jej wszystko;  ta zaś  zadała  sobie trud p o s z u k a ­
n ia  mię w tłumie,  aby mi podziękować i powiedzieć,  
że zn a ła  inoję matkę,  i że połączona była ścisłemi 
węzłami p rzyjaźn i  z pól tuzinem moich ciotek i k u ­
zynek.

—  »Nie wiem jakim to się dzieje sposobem, że 
dotąd nie znam pana* dodała . ale to wina jego,  j e ­
s te ś  pan zanadto dzikim.  Mam nadzieję,  że aura  
mojego salonu rozproszy ten spleen.  Nieprawdaż? . . . * j

Odpowiedziałem jej j ednym z tych powszednich i 
f razesów,  któremi człowiek uczciwy i zna jący świat  
powinien być zaopa t rzony  na  podobną okoliczność.

Nudne kadryle f rancuskie —  n ieznośna świeżo- 
zaprowadzona moda —  okropnie długo się ciągnęły.

Nareszc ie  muzyka za g r a ła  skocznego mazurka,  
ująłem za rękę młodą xiężniczkę i s tanęl iśmy do 
koła.  St rzegłem się uczynić naj lekszą wzmiankę o 
pi janym jegomości ,  o mojem postąpieniu przed chwi­
lą ,  lub o Gruszniczu.  Wrażenie z odbytej sceny z a ­

cierało  się powoli w jej umyśle.  Fizionomia jej od­
zy sk a ła  swą pogodę;  jej żarciki  były pełne wdzię­
ku,  jej rozmowa dowcipna i ożywiona,  spos t rzeżen ia  
jej czasem bardzo głęboKie ; a  to wszystko bez p rzy­
gotowań,  bez żadnego przymusu,  bez cieniu p rz e ­
sady.. . .  Dałem jej poznać nieznacznie,  w stylu dość 
za g m a t w a n y m , że podobała mi się już  od dawna.  
Schyl i ł a głowę i za rumien i ła  s ię  z lekka.

—  .P a n  j es te ś  szczególniejszym człowiekiem* 
przemówiła nako n i ec ,  podnosząc na  mnie swoje 
czarne * > a x a m i t n e  o c z y * ,  i uśmiechając się z 
mina zadumana.u «

—  »Nie chciałem zbliżać się do pani* rzekłem 
.pon ieważ  otoczoną j es teś  zbyt wielką liczbą wielbi­
cieli, lękałem się zginąć zaćmiony w tym t łumie «

— »0, nie masz się pan czego lękać,  za ręczam,  
gdyż oni wszyscy są  nieznośnie nudni.*

— .Wszyscy,  czy doprawdy wszyscy ?«
Sp o j rza ła  na mnie b y s t r o , jakby us i łując  coś

sobie przypomnieć,  za rumien i ła  się znowu i wymó­
wiła tonem s t a n o w c z y m :

— .Wszyscy  !«
—  »Nawet  mój przyjaciel  Gruszn icz ?*
— .To on jes t  przyjacielem pana ?« zapyta ła  z 

niejakiem niedowierzaniem.
—  »Tak pani.*
—  .Nie  jest  on bez wątpienia z r zędu n u d z i a ­

rzy,  ale ...«
— »Ale z r zędu  nieszczęśl iwych* dokończyłem 

uśmiechając się.
—  »To, to p r a w d a . .  Ale panu ta  okoliczność 

wydaje się śmieszną.  Otoż życzyłabym, abyś pan 
był na  jego miejscu.. . .

—  .A  j a  zaręczam pani,  że z p rawdziwą  p r z y ­
jemnością przypominam sobie ten czas ,  w którym 
cieszyło mię to, że zos tałem kadetem, nawet tę epo­
kę uważałem za naj szczęś l iwszą w życiu mojem.*

—  s>To on j e s t  kadetem?* wymówiła nagle,  po
chwili  d o da ła :  »A j a  s ą d z i ł a m . . *

—  >0 czem to pani  sądzi ł a?*
— .Nic,  nic....  Kto to j e s t  t a  dam a  w różowym

berecie?*
Rozmowa na s z a  inny obrót  wzięła i nie powró­

c i ła  już  do Grusznicza.
Po skończonym mazurku  rozs ta l iśmy się  w na ­

dziei rych łego  zobaczenia.  Rozjechały się damy,  a  
j a  poszedłem na kolacią,  gdzie spotka łem Wernera.

—  .Ach!  Ach!* wykrzykną ł  Mefistoflles, skoro  
mię zoczył »Otoż zdybuję przecie mojego p a n a ! a  
nie chciałeś  zazna jomić s ię  z P!?kną x iężn iczką  
inaczej ,  j a k  wybawiając j ą  od niechybnej śmierci . . , .
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—  »U czyniłem  j e s z c z e  lepiej,  o ch ro n i łem  j ą  bo. 
w iem  od zem d len ia  n a  balu.®

—  »Opowiedzże tni to wszystko.®
—  » Z g a d n i j , w s z a k  dla ciebie n ic  nie j e s t  taje. 

mnicą.®
( D alszy ciąg nastąpi.')

Kronika literacka.
D z i e w i c a  o r l e a ń s k a .  Ustęp z dziejów F ra n -  

sii ,  op isa ł  Karol Libelt. W Doznaniu 1847'.
»W czasach  niedołęstwa duchowego, co dziś tak 

pow szechnie  daw a poznaki niemocy® mówi au to r  w 
wstępie do swego dzieła  »w czasach  skeptycyzmu i 
zachw ianej w iary w potęgę ducha, w czasach  coraz 
bardziej szerzącego  się p rzekonan ia  o panowaniu  
bru ta lnej,  materialnej siły, zdało się rzeczą s to so ­
w n i  p rzedstaw ić  h is to r ią  dziewicy or leańsk ie j ,  jako 
szczy tny  meteor wielkości dziejowej, tak  ja k  ją  już  
przedstaw ili  ziomkom swoim, Michelet i G oerres, — 
jednym ku zasileniu, ku zawstydzeniu  drugim.® —  
Temi słowy w ytknął nam au to r  najwyraźniej s ta n o ­
w isko , z jakiego pracę jego sądzić należy. Nie jest-  
to  dzieło erudycii, ale dążności moralnej. N ie m o­
żemy mu więc za  p rzyw arę  poczy tać ,  że się po 
w iększej części opiera na  dokonanych już  badaniach 
dwóch obcych p isa rzy ,  wyczerpujących prawie zu­
pełn ie  swój przedmiot. N aszem u pisarzowi sz ło  g ł ó ­
wnie o przewiedzenie wydobytej ztąd prawdy w p rz e ­
konanie  powszechne. Możtiaby chyba wdać się  w 
rozp raw ę ,  czy obrany  przez au to ra  ustęp dziejowy 
najlepiej z całego obszaru  obcych i w łasnych  dzie­
jów , wyrzeczonemu powyżej zamiarowi au to ra  odpo­
wiada. Nie jest to  bowiem jedyny ustęp tego rodza­
ju  w dziejach. Każda, a w szczególności nasza  h i ­
s to r ia ,  zaw iera  mnogie podobne w idowiska nagłego 
Odrodzenia się  c ia ła  i umysłu narodowego. P rzypo ­
mnijmy sobie tylko w skrześnięcie  Polski za Włady­
s ła w a  Łokietka, i je szc ze  wznioślejsze podźwignie- 
nie się  narodu  w czasie  wojny szwedzkiej za  J a n a  
K azim ierza  przez  obronę Częstochowy i konfedera- 
c ią  tyszowiecką. Atoli nigdzie za is te  duch boży tak  
bezpośrednio ,  tak  m a łą  m asą  materij ,  bo wyłącznie 
praw ie  je d n ą  tylko osobą, jedną s łabą ,  gm inną dzie­
w czyną,  tak  ogromnego nie zdz ia ła ł  sku tku , tak  s r o ­
giej ch łosty  owemu krótkowidzącemu, tylko w obecną 
chwilę wierzącemu ^przekonaniu o w szechwładztw ie 
b ru ta lnej ,  m ateria lnej siły®, ja k  w łaśnie w dziejach 
F ra n c i i  za  czasów  dziewczyny z D o m -R em y. W i s to ­
cie coż cudowniejszego nad ten ustęp h is to rii  ? Cu­

dzoziemiec na tronie F rancii  —  prawy dziedzic ko ­
rony w ywłaszczony z ojczyzny, lekkomyślny —  is tny  
S tan is ław  A ugust  —  zabawom, poezii, miłości, in ­
trygom dworskim oddany , sz lach ta  n iezgodna mię­
dzy s o b ą , przeniewierca w łasnej p r z e s z ło ś c i , po 
większej części z nieprzyjaciółmi k ra ju  z b r a t a n a , 
ca ła  F ra n c ia  ju ż  tylko prowincją Anglii. W tera ze 
stanu , który najmniej na tem wszystkiem szkodował,  
z ludu, wychodzi dziewica orleańska,  zbawienie, a  
w kilku la tach  nieprzyjaciel za morzem, kraj wolny, 
a w nagrodę za p rzesz łe  cierpienia h is toryczne,  
prócz odzyskanej niepodległości, uzyskał  naród  po 
r az  pierwszy wzbudzone pojęcie jednej ogólnej »oj- 
czyzny.® Takito obraz  maluje nam Libelt  w najdro­
bniejszych sz czeg ó łach ,  ze wszystkiemi cha rak te ry -  
stycznemi cechami czasu , z ca łą  powagą i su row o­
śc ią  swojego pióra, sprawiającego nam w tej mierze 
wrażenie dawnych rycersk ich  wizerunków. S toso­
wnie zaś  do swego zam iaru  wpajania dziejowej p r a ­
wdy w umysły, nie p rzesta je  na samem m alowaniu, 
lecz zas tanaw ia  ciągle uwagę, wykłada, uczy. Całe 
obszerne (419 s tr . )  dzieło zaw iera  5 rozdz ia łów , I. 
W s tę p , przedstaw ia jący  równoczesne sposoby za p a ­
tryw an ia  się na  h is to r ią  dziewicy orleańskie j i spo­
sób widzenia autora .  II. Położenie F ranc i i  przed 
ukazaniem  się  dziewicy orleańskie j.  III. Dziewica 
z D o m -R em y .  IV. Proces i śmierć dziewicy orle­
ańskiej .  Y. Ostateczne wyswobodzenie F ranc i i  i p rzy ­
wrócenie do czci dziewicy orleańskie j.

liroiiika muzyczna.

Czas koncertowy jeszcze  nie rozpoczął się u nas , 
a  czy tego roku będzie tak  św ietny ja k  przeszłdro-  
czny, wątpimy. Jedynie tow arzystwo muzyczne od­
bywa regularn ie  swoje periodyczne koncerta , które 
ogran icza ją  się na  szczuplejszem gronie, należącem 
po większej części do bliższych znajomości lub r o ­
dzin uczniów i uczennic tow arzystw a i koncertują­
cych. Ależ i ze s trony  powszechności polskiej je s t  
wielka obojętność nawet w rzeczach, które bliżej 
obchodzić ją  powinny. P rzesz łego  czwartku w ystę­
pował z koncertem młody czternasto le tn i skrzypek , 
Mieczysław S ta r z e w s k i ; S tany  galicyjskie przed kil­
ku laty  wcześnie objawiającemu się talentowi m uzy­
cznemu idąc w pomoc, wyznaczyły mu stipend ium  
dla dalszego ksz ta łcen ia  się. Wyjechał do Wiednia 
i pod przewodnictwem M ejsedera k sz ta łc i ł  się przez 
la t  trzy .  Zdaw ało  się, iż powszechność będzie cie­
kaw a , na  jak im  też s topniu s ta n ą ł  utalentowany
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młodzieniec. Tymczasem niewiele udzia łu  u w ła ­
snych ziomków zyskał .  K oncert był n ie l i z n y ,  a 
szkoda ;  bo można było z okazaniem  współczucia 
z zapałem swej sz tuce poświęcającemu się  młodzień 
cowi, połączyć i przyjemność w łasną .  Wszyscy o- 
becni z zadowoleniem opuszczali  s a l e , uznając  p e ­
wność i czystość tonów, świadomość siebie zupełną 
młodego ar tysty  podczas gry , co w sztuce rozw agą 
a r ty s to w sk ą  się  zow ie ,  a  niezawodną je s t  cechą 
wyższego talentu.

T E A T R .

Oddawna nie donosiliśmy nic o tea trze  polskim, 
boć sam e tylko smutne wieści z tej s trony  donosić- 
by trzeba. Tow arzystwo artystów  dotąd nie j e s t  u- 
zupeln ione ,  a  wszelkie wołania i n a rz e k a n ia  ustne  
i  po p ism ach czasowych są  głosem o g łuche odbija­
jącym  się śc iany. N a  całym świecie tak się dzieje, 
iż  dyrekcie tea tru  wybadywują zaw sze  chęci i ż ą d a ­
n ia  powszechności te a tra ln e j ,  aby módz uprzedzić 
i  zadowolnić ją .  Tym sposobem pozyskiwują sobie 
p rzychylność publiczności i zw abiają  do tea tru  l i ­
cznych  widzów, biorących udzia ł w ten sposób w 
sp raw ie  teatra lnej.  I rzecz  to j e s t  rozsądna  i go ­
dziwa. Boć te a tr  nie is tnieje  dla dyrekcii, lecz dy- 
r e k c ia  i t e a t r  is tn ieją  d la powszechności narodow ej; 
do niej więc stosować się winny. U nas  tylko rzecz 
s i ę  ma inaczej. O zdanie i chęci uczęszczających do 
t e a t r u  n ikt się nie pyta. Wszędzie dyrekcie przyjmują 
a r ty s tó w  lub u suw ają  wedle tego, ja k  publiczności 
s ie  podobają lub nie U nas  n ik t  s ię  nie spy ta  ja k i  
j e s t  g los  powszechny, ja k a  opinia. Ten lub ów ar- 
t y s t a  mnie się nie podoba, a  więc usunąć  go. Ten 
łub ów a r ty s ta  p rzypad ł mi do smaku, a więc p rzy ­
ją ć  go do sk ładu  teatru .  N iech tam g łos  pow sze­
chny  protestu je  ja k  najwyraźniej przeciw takiemu 
p o s tę p o w a n iu , dyrekeia  n a  w szystko obojętna. I 
dziwże się  t e ra z ,  źe tea tr  u p a d a ,  źe publiczność 
z ra ż a n a  ciągle, n ie uczęszcza  do teatru . N a jgo rsza ,  
ze niema naw et widoku, aby się ten s to sunek  pole 
p s z y ł ! Obecnie doszło do tego stopnia, że i pod­
czas  p rzeds taw ien ia  najlepszych  sz tuk  tea tr  j e s t  
próżny, bo uprzedzen ia  r a z  powzięte, wszystkich 
wstrzym ują  w domu.

R o z m a i t o ś ć .

Orzechowski S tan is ław  w życiu he tm ana  T a r ­
nowskiego tak  mówi: »Szlachectwo je s t  jako  pi­
wna w iecha,  albo wieniec winny. Herby w asze s ą  
znaki sz lachectwa, a nie szlachectwo. A jako  gdy 
piwo kwaśnieje , wiechy mądrzy zm iata ją ,  tak  też i  
ty zrzuć herb , gdy się szlachectwo twoje zło trzy ło .-  
Nie chlub się  zacnością przodków twoich, ku h a ń ­
bie twej ich w spominasz, a tern znacznie jsza  n ie ­
cnota  twoja je s t ,  im przodkowie twoi byli cnotliwsi.«

Od wydawcy.
Gdy dziennik mód wychodzi co dwa tygodnie, 

więc bardzo szczupły  ma za k res ,  i w żadnym z 
przyję tych w nim oddziałów literack ich  rozwinąć się 
nie może. Wydawca przeto p o s ta ra ł  się u W yso­
kiego Rządu o pozwolenie wydawania dziennika co 
tydzień .  Od pierwszego więc s tycznia  roku n a s tę ­
pującego zacznie dziennik mód wychodzić ju ż  nie 
co drugi c z w a r te k , lecz każdego czw artku  numer 
jeden. F orm at i objętość pozos taną  też sam e co 
te raz .  Również do każdego numeru będą dodawane 
ryciny  mód, dla krawców męskich kroje sukien ,  a  
w pewnych p rze rw ach  kroje sukień  dam skich i wzo­
ry  rozm aitych  robot. Pomimo że przez  rok dwa 
razy  tyle i tak ichże sam ych wyjdzie co dotąd n u ­
merów, wydawca ceny prenum era ty  nie podw yższa, 
w nadziei,  że przez  rozszerzen ie  z a k re su  i podnie­
sienie wewnętrznej wartośc i dz ienn ika ,  powiększy 
sie i liczba prenumerantów. Życzliwych i z  z a s a ­
dami, które tem pismem kierują, zgadzających  s ię ,  
u p ra sz a  wydawca, aby raczyli przyczynić się do r o z ­
sz e rze n ia  koła czytelników dziennika. Wydawca z 
swej s trony  dołoży wszelkiego s ta ra n ia ,  aby ile m o­
żności odpowiedzieć wszelkim wymaganiom, ja k ie  do 
p ism a podobnego mieć można.

W prowincii nasze j najlepiej sk ładać  p re n u m e ra ­
tę w głównym urzędzie pocztowym we Lwowie, lub 
w kantorze  redakcii  pod nrm 301. naprzeciw  hote lu  
rosyjskiego. W tych obu tylko r az ach  redakc ia  
ręczy  za  re g u la rn ą  p rzesy łkę  pod danemi adresam i 
w opieczętowanych kopertach.  M ieszkający na pro ­
wincii mogą pod adresem  redakcii lub głównego' 
urzędu  pocztowego p rze sy łać  pocztą nalezytość p re ­

numeraty.

R edaktor  TOMASZ KULCZYCKI. d h u k ie m  p i o t r a  p i l l e r a .


